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2!SiatHDK 

kła wy klub 
." . ~ "" ' .• . 

· 9 latach działalności 
. . ~akłaidowy Klub Hcmoro­
wyc'h D~ów Knwi ma jutż 9 
lat !Powstał w 1974 roku z 
irfbĆjatywy kilku naszych pra­
cQWIIl.i.ków. Obecnie Klub 
IIDK liczy 91 człOO"l!lOO,w, w 
tym ··aż połowę stanOlWią ko­
biety. W)'lróżnia się on czdecy­
dciWanie lila tle ·iniilych organi­
zacji dz·iała•jący.ch w ,zakładzie. 
Jest jednym z naj'Prężniej 
działającyiCh lklubó.w l!la tere­
nie Kiel<:. tW 1978 :roku Zakła­
dowy K.Lulb HDK otrzymał za­
szczytbne wyróż.nienie dla naj­
lepszego Jdubu w Kielcach. 

W bieżącym roku zakładowi 
krwioldaJWcy oddali już 32 li­
try krwi. .Bio.rą udtział w sy­
s•tematycznie organhowanych 
przez kł-u.b akcjach oraz ak­
cjach "Na rarbUIIlek". Na ich 
pomoc i zaangarżowanie fl.aw­
sze można liozyć. 

Wś.ró.d zaikladowych <:złon- · 

w dniach 
dnia odbył się I Zjazd 

' delegatów członków · Fe- · 
deracji Zwią:z1ków Zawo­
dowych Pracowników 
Prrz.emysłu Papiernliczego. 
Zjazd odbył sit: w J astrzę­
biej Górze, w ośrodku ' 
wypoczynkowym Zakła- 1 

dów Celulozy i Papieru , 
w . Swieciu nad Wisłą. . 
Dodać illałeży, że przy- : 

gotowania do powołania ' 
federacji trwały od wio­
sny tego roku. Federacja • 
Związków Zawodowych . 
Pracowników Przemysłu 
Papierniczego zarejestro­
wana została 30 Hstopa­
da 1983 roku. Od tego 
też moment-.1 nasz za­
kładowy zwiiązek zawo­
dowy. jest prawnym 
członkiem federacji. 

W trakcie I Zjazdu 
federacji wybrano wła­
dze federacji, zatwier­
dzony został statut, usta­
lono program działania . 
Obszerne sprawozdanie z 
przebiegu obrad I Zjazdu 
federacji wraz ze skła­
dem zarządu, prezydium 
oraz komisji rewizyjnej, 
zamieścimy w następnym 
tiumerze naszej gazety. 

Temat dnia 
W przyszłym roku obo­

wiązywać będą nowe ceny 
podstawowych artykułów ży­
wnościowych. Wykaz prC>po­
nowanych cen przedstawiony 
został społeczeństwu na kilka 
tygodni P'J'Zed ich wprOttva­
dzeniem. R.ozrpoczęla się ogól­
nokrajowa dyskusja na temat 
ich wielkości oraz sposobu 
zrekompensowania zwiększo­
nych wydatków na utrzyma­
nte. P<>dano też powody, któ­
~e. zadecydowały o konieczno­
set . podwyżki cen artykułów 
spozywetzych. 

Powodem decyzji dotyczącej 
~odwyżki cen artykułów spo­
zywczych jest wzrost cen sku­
pu łllodów rolnych i żywca, a 
takze rosnące njeustannie ko­
szty pro_dukcji żywnC>ści . Uza­
sadntente podwyżki cen n i e 
buctz~ większych zastrzeżeń i 
P~ZYJęte zostało ze zrozumie-
ntem .. Tym bardz_iej, że pro­
~~dzt to do dalszej stabiliza­
S1t rynku. ZastT!Zeżenia budzi 
1edn~ sam system wprowa­
~enta nowych cen. W trak­
Cle. dyskusji wiele uwagi po­
śwtęcono wpływowi czasu od 
momentu podwyżki cen skupu 

kó,w kłubu HDK majdują się 
tacy, !którzy oddali już ponad 
12 litrów krwi. !Marci•n Droz­
doWISki prze·wodniczący 
Klubu - ma lila swoilm koncie 
18 litrów oddanej honorowo 
krwi. Pracownicy ci legity­
mują się odznakami "Zasłużo­
nych Honorowych Daw.ców 
Krwi" I 'i II stQP111ia.. 

Zasługi tych luuZli są ogro­
mne. Idea honorowego krwio­
dawstwa jest jedną z najibar­
dziej humanitarny•ch idei pro­
pagowan)'1Ch rw na·S'Zym k<raju. 
Homo homini człOIWiek 
człowiekowi przelka'Zuje ten 
cenny lek w imię ra-towania 
czyjegoś zdrowia - żyoeia. 
KTew jest lekiem bezcennym. 
Lelciem, k·tórego mimo rozwo­
ju tecłmiki i medycyny nie 
morirrta ·fiiczym zastąpić. Mi­
liony il:i•trórw 'kir>wi moima by 
pobrać, gldy.by IWSZys·cy ludzie 
czu~i potrzebę pomocy cho­
rym Lub ra•nn~~m. I dla.tego 
też, jesteśmy pełni uznania i 
seacunlku dla ty•ch, Mórzy 
dzoialają •W t ego typu kd.ulbach. 
Oni bowiem· są "pogot'O'Wiem 
k.rrwi" w każdym nagłym wy­
padku i im należą się słowa 
naj1wyższej wdzięCZIIlości za 
działaibność i POISIU!i~. (ma) 

Organ Zalogl Kieleckich ZWP 
NU.MIDR 18 (194) 211 GRIU!DNJA 1983 JR. !\OK X 

cja prawozdawczo-Wyborcza, 
o ej organizacji partyjnej 

l gnidnia 1983 roku odbyła się w zakla do-wej o-rogamzaetii pariyjnej Kónferenclia 
Spra.worzda.wczo-Wyboreza .kończą.oa tr.wa.jąeą 2,5 rO!k111 kadciJm\ję. W kcmfe~renC\ii IW'Zięli 
ud-ział delegaCi . Z po~ególnych ood!lliał'O W~h orga.nilza.cji palriyjnyclt, Zał)I'IO&Zeni 
goście - st$retaB Ko~itetu WO<jewódzkle lO PZPR - ·tlOIW. Jaii."Osła!W Motyka, I sekre­
tarz . KM ~R tOiw. ZdalisJa,w Skowron, wi ·ceprHydent miasta Kieł~ - to-w. J:m Strój.., 
wąs, a także przedstawiciele dyrekcji pr,:zed siębh~rstwa ora.z cwganiza,coji społectmych 
działaJących w zaikładzie. W CtLasie Konferencji SprawO'Zdawcrro-WybMcrz.ej PZPR 
oceniono Pl"Zebieg mijającej katdencji, dokcmano wyboru n,o,wyc;h wład!z par­
tyjnych, odbyła się d'Yskusda dotycząca działania orgllilliza.cdi partyjnej ora.z pned­
siębiOI'Stwa. Konferencda zakońcrzyła się ·ucłlw<dą, kitóna realizowa!Jla będzie przerz 
nowe władze pariyjne. 

k i 
16 16--t<J,patda zos-tał zakll{Pi<my dla pracowników KZWP ośro­

dek W)'lpoczytnkowy w Rewalu. Zwlruip ten poprz.edzony był s.tQ­
sc'Willymi uchwałami Rady Praoownilclzeó oraz po.zytywną opi­
nią organi.iz.a<:ji :nwliązlkowe.j. 

Je'.>it lto Olbiet~t 111-;polkojowy, o'Clldadony .za.J.edwie 260 rneb:ów 
od morrz.a. Za:kład za:płacił m mego 12 mNionów. Obecnie w ooro­
dlku molie wyjpOC!Zywać .25.---30 otsólb w ijednyrn tiwmu\SI:e. Wra, z 
domem l.latku!picno dŁi~ę o. IPOwierz.dmL 1600 metrów kwadra­
towych. ~najtdują si.ę na n.ied 2 domki cam,pi1111gowe. 

Na terent:e ośrodka prrzeproJW.ad.rone roostaną 'PralCe zmierza­
jące 'do {POoo•:esienia sJtanOOJro.u 0\bieikltu. rlV ciągu 2 [alt ma byĆ 
d<>bUidowallla Sitolów1k:a, świetlica i plac zatbaiW, dla dzieci. 

Łąc.zme nrukłady, razem z lkosrzJłiem z,alkUJpu, ocelll':a s·i~ na 40 
mlln z.Łot,yich. (ma) 

i w.prowadzenia nowych cen. 
Dla przykładu. Mleko Z-pro­

centowe drożeje obecnie o 1 
zlotych za litr. Poc:Uwyżkę tę 
można bylo wprowadzić od 
razu po podniesieni,u cen sku­
pu. To samo dotyczy innych 
artykulów, 'jak na przyklad 
artykuly zbożowe. WówC!ZaS 
skutki podwyżki cen nie by­
lyby tak drastyczne, a tym 
samym mniej odczuwalne. 

mym kosztów utrzym·ania. 

Innym zagadnieniem jest 
jakość produktów spożyw­
czych. Na ten temat prawi e 
w ogóle nic się nie mówi. 
Wiemy natomiast, że jakość 
takich produktów, jak pieczy­
wo, niektóre gatunki wędlin, 
a także gorsze gatunki mięsa 
- jest wręcz fatalna. Konsu­
ment niejednokrotnie zakupu­
jąc kiełbasę zwyczajną czy =------------- serwolatkę nie ma żadnej ko-

l 
rzyści, gdyż prodooty te nie 
nadają się do spożycia. Traci 
więt: kQ!!S'!H!Hmt, niszczony 

_ jest cenny surowiec. Są też w 
e Y 1------------..1 Kielcach osiedla, gdzie do nie-

Obecnie natomiast różnica w 
kosztach utrzymania jest dość 
znaczna, co bez wątpienia od­
czują sla.bo i średnio zamoż­
ne rodziny. 

Co prawda podwyżki cen 
artykułów spożywczych zre­
ko111JJ1ensowane zostaną pod­
wyżką plac i zasilków rodzin­
nych, niemniej w niektó­
rych roozinach (w zależno­
ści od kształ-tujących się stru­
ktur spożycia) koszty tlitrzy­
mani a będą proporcjonalnie 
większe niż dotychczas. Wy­
magać to będzie dalszej racjo­
nal..izacji spożycia, a tym sa-

licznych wyjątków należy do­
stawa świeżego pieczywa. I tu 
niepotrzebne koszty ponosi 
konsument, a produkt w naj­
lepszym razie zamienia się w 
paszę. 

Czy stać nas na to? Dy­
skusja na ten temat jest zu­
pelnia zbyteczna. Jest sprawą 
oczywistą, że w przypadku 
gdy rosną ceny, powinna pod­
nosić się jakość kupowanych 
produktów. Jest tC>wtej chwi­
li zagadni enie najważniejsze i 
pC>winniśmy o to walczyć 
wszyscy w interesie wtasnym 
i spolecznym. 

KoruferencJ.a. ~rawo:nda·w­
ozo-1\Vylbo·rc!Za <rOIZipDICZJęla ,s.ię 
Od UlfOt:!:Z.YoS•tego. I\Węc!Z€111ia 
kandyodack iJc,h O.egiltymac·ji tpa.r­
t:vunydh. Pi.ęcitu ltowa,nzytszoan 

IPracowniJk:Oiffi nasz.e.go 
prz.eidl3i~bio·rst.wa, il~iltymacje 
k!lil1ldyda1ta PZlP\R :wręc:z.ył sz­
k.relta.nz IKOiffi.i•teltu WOijewód·z.­
kiego lPi2JPIR /t.o.w. Ja,rooła·w 
Moltylka. 

iPo ~e,j !kJr(jtJk~el}, uroczy.stej 
chiwiD.i prz)'lstąpiono Ido. IWY­
bo!I'u pmę.wodnk'7.ącego kon­
fere.n.c•j1 Olfa.z wybctru lkom!­
stii d'zia!laoący.c!h w cz.atS>ie o­
brad Po dolk.o.n.ani.u CZ)"nno­
śc-L or,ganilzacyiJnych .retfera,t 
E!Pfa.wo12:da~.zy tz.a oiklre~So m i­
jadąt::ej ikaldenctii owyg>lositl I 
sek<reltam tz.a.kŁa.oowe•j clfganli ­
zactji. part-yJan.etil !tow. Lełs.zeik 
Janc'7.ylk:. 

W ołbS~Z&n:r1ffi lfeifetracie e­
~zekultywy ~ .PIZiPR łdoka.­
nano wm.ik[i!Wlełj oceny dizia.­
ła\lnaśi::•i rza.rawno iKcm:ttetu 
Zalkllaoowego dalk i O!dldtzJiało­
wyc'h 01rgani1z.a.oji ,parltydnych, 
a więc ~roonio :wtSIZ)'ISibk:ioh 
C1Jiocl:ców pM(thl 1Sikl~onych 
w zaOOJ.a.doweó orgamilz.acji. 
Wn.~ko.Lwej OtCen.ie podlelano 

pos'ta wy i .zacllo\Wl.noia. c:z.łon­
ków fPlllrlbi i-- :w clk.re5le IITI:iOa­
jąced lkaooncóL !Była ilO> !ka­
denc~at wy}<Jt.lwwa, a .wyóą­
~O"N"IO'ŚĆ !La. (pollegaqa właśnie 
na podejjmow.an~u lde.cy!Zji -
popa<cia ·wytyC1Zinycl1 Koani­
tetu Ceffir.a~Lnego .RZ?.R, a 
tym srumym <reałilz.owania pro­
~amu m 1Na:d!7.wycza.jnego 
Z!ja:zJdtu tp.a'!itii., bątdtź lt.e-l od'-' 
e~ienia. oo •tego 1prog.rrumU: 
a. >tym tsrumytm .re:z.ygna,cdi :z. 
czlonik!o-stwa, INaiSiza ongani­
zacoa par/ty!jna wd.eilc.k'I'O.tnie 
oceniafta IPOfstawy swoich 
c.:z.ło-dków. Naież)'l pnzyo tym 
za.znaeiZ.yć, 1i..e ocena. •ta· !była 
z. jed'l'le'j 1Sttropy swrowa -
w ISI'toosunl~u do 1y.ał!, Jcrt6r::z.y 
naldU!Żywałti .sowoi<:h .stanowilstk 
dJla tzalłaltwienia ~aw pry­
wattny.ch, rz dl!'.ugiej tS>t:ro.ny 
p~a wyiTOI1JUlll1iaaości dda 
ty10h, lk.tór:z.y ~ieni rw IWY­
dar.z.eniacll poihlltyc2nych la.t 
19Sil-il~ - wy1Sitępowah z 

sze,regów jpaillty1jnych. 
INa. sk•U:tek oddania Qe-gi•ty­

m.acji lpar.tyJnyph!, tskreśleń 
z !iJSty orlonlków 1part~i, a 
tl!Jk:ż.e •Z!miany lf)facc,da·w.cy, 
s:ooreg•i· .na!Szetil tza.k!ladowe•j 
o.r.gani.zatedi pow.a.żnie rznnniej­
J:l•Zyly .się,. W• c>hwiH obrad 
Konlferenqjoi ~awozlda\'ica.o­
-{Wyboore.zed o.rganilzaoja ·za­
kła•dowa Hca.y1a. · 155 cZJłon­
ków .i \ka.nd·yidla\tów pa.rłtii. 

Ta ICJ.ęŚĆ oceny (dotyc.z.ą.ca 
pos'taw c-złontków pa.r'tii,) .war­
ta (je,s.t ISiz.c.zególło•w.e,go .oanó­
wiemia. IW lfefe,racie ,podtklfeś­
lono ibo\Vl:ean, IŻe oibełclnie, · kie­
tdy IPC•ZIOrni.e .wydalje sit:" ż.e 
SiPf a w Y 1te Ó1U!Ż IZJO~tal y tzad.a­
twioone, ~~ylkaany tS:ę .jełStZ.­
oze z. !Pfz.edawem tn.egaltywnycb 
,poS>taiW. Ze rńja wiskiean iym 
nałciy w.al!crz.yćl .ZJdecydowa­
nie. Ułlirudlni.a !Lo. tboswielm rz.a­
k!lald()Wei) organitzaK:,jti ptrę;ne 
dzialłanie, .ult.T>utdtnia trea.B.ilz.a­
Ciję tza.dań. [)zjjsiad ~ !IC!k po-d­
kreślilł iio !.otw. Leszek Jan­
c:z.yllc, lni·e Siłowa się lic.z.ą, lec,z 
ko.l1lk.r·elbne dizLailaonie i pr!Zy­
kiład 11.e stro.ny c:złonlk.a par­
tii. Jes.t. Ą.o (poltr.zetbn.e całej 
o.rgani:zaCiji., a 't.alklże ltym, 
kltóra.y •są tp07.8: partią, ale 
pilłtnie oil:ise.rwutią W!szeiJ.kie 
du.iaaania ttowamytmy palflt.yj­
nyiCih.. 

!Pr01bllem IPO.Utaw c'Llonków 
pa ntii· n iei'OIZ.erwa!Ln.ie :z. w.i.ątza­
ny tiest rz,e IS!kulte<:IZJ10ŚCią dzia­
łania organitzac.ji. 11 chociaż 
skulte!camość tdlz.iałal!'lia :i. od­
&zialywaonia oceniooa :z.O!Stała 
ba.rdz.o wyi&Oiko, w'.sik.azan:> na 
poot.r.zebę d-affis.ze(j k~i<iacji 
me-regów partyjnych, w celu 
Ulffia.oniania. pr;ze-wodni.e\i i 
il'll9piratcc,sk.:>·l'd:<mltrv.lneij ;rOa( 
palfftii w ISlPOtlOOZlllości ,zaW.a< 
dowed. 

Wiele uwagi, \v «:eieracie. · 
.spr.a wo:z.da wcz.:r1m !pOś-wi.;co;no 
~Jn>racy .z C!T~ani:żac.1ą~ 
mlłO<łz:z.i.eżową. Orga.."llza-c.ja tai 
jest prrz.ecież za;plec.:z.em kadi~ 
pa;rltylj.nych. P-o.wietdziano w 
reiferade o tym ottwatrcie, 
jalk i o· oe'hęc i odll!!hs!zego a.a-

OOKO~CZENIE NA STR. 2 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 
cwsmenia w.ąpMr:,ra,::y. W 
tej c.z.ie·C•!!n;e z,r;;bi.O·nO w u-­
biegłej ika.d>CJn'Cji wiek W 
tr::1:.;:cie w .. ;_~0! n >· ::h IP:ISiedz.eń 
ple:na1 ny~h •zrtJ::dl:> wi~le de­
cy.z.ji ') ·\\•-•,::.óCJ::c<.c·y· w rl::>n­
kreltn y::h C:•Licćiz:n~·:·h. R :.-_Jl­
t:Ay ta.~!:go Jp:r.:• ~'i;l:l·wan'a ~ą 
~· -~· ~ w .od::-::·:•:-te. lJwida;::,'-ni. ~.~ą 
f:ę : !l~ p:-ze-ciz \'l~Z.ytz,:,c!m 
we wLn.§de sz.:•re.gów Z '::MP, 
:;. L· ,_;,;że z.n2.·::zzn.i.u •t.ej . or.ga­
n:z~.o.::ji w ;za;da-d•Lie. 

C a 1)ŚĆ s,;::.ra wc,zda.ni.a z 
dz:iak:,~noś.:::i "'1la·dl2 ,pa.nty~ny~h 
w m:•nionej kaden:!'ji jest po ­
zytywna i je·dnocześnie <:..;>ty­
m Jzlt yc.z.na . 'M:m:> W'~zy•SJt.ko 
z.nJ.;du.je.my w refera·cie wie­
le •UW] g -1!{·ry•tyc-z.ny.::h . . D jlt-y­
cz.y f,o ~~i.:Jku ::.fe.r ·dziz..!.ncści 
p::•l'tii i •prze.ćt.>:·ębionst:\w, w 
k.tć·rych nie tzdt:::~an.J· ro.z:wią­
zać w&z:y,J,Iki~h IPr:ibLmów 
d•J końca. D:> tak:c·h slf.ell' 
d!Li:::tlatrii.a iułłe.ży .ra;:jc.n::Ji z~ ­
oja i wyn~alaJZctZość, a także 
dy;s::y•pllina r.ra.cy. CtlćiŻ ,p:·o ­
g.ram ra::j:>naL!."-•::ji i wyna-

GŁOS PAPIERNlKA NUMER 18 (:!_84) 

Jc~:ln;,m ,z •J::·:d_(aw::.wych 
c'. : ia<ł:l.ń cr;gan:z.acji . ,pa.rt y j!lej 
w mini:1:1e•j l~o:tde.ocj•L było 
an>gr•±.:Ywan•!e slę w tSipra wy 
f •r :>d•u•:cy ~•:1 e i •gCioiP,:ld.S:r-=ze 
p!· z=dE : ęlb: ::.r:s twa. Na uwagę 
z.H!uguJe f<.ik1t., rże ·za•danie 
to b),b re-a·EIZO\\<ane nie tyl­
k:J. •nQ. <do-C.:e o:en i ·~•ta.wia ­
nia \Vnio!";~óvv, 'le:·z. tkonlkre­
tnego IP:ltpaP:: ia in!cja,tyw or­
g3ni•zacyjn y:h kic•:-o-w•n:c•twa 
adlmin'i~·tr~.•::y,~ ·neg. J. W te·j 
dzi::tdzin ' e du.le z<1sł· Utgi c·d­
n:>towaJi ltowarzy3z.e '\V·e wszy­
~~lkk.h •nie1m~.1 · kcmór.kach 
o.nganiJza~yjny•::h rprzecl3ię/bio·r­
s.twa. 

. lazC<Z.otŚ'ci o•ce•n!ony z.:>stał :k•ry­
tyc.z.nie - jakG nie.z.byt re­
alny w na&zye<h watl"lu.n!ka.:h 
z.s.,klr.·dowyah. Z tdrug:e.j .z.aś 
s :.rony nie za wsze o ·ci;:Jowio.da 
01'1 naszym 1IXJI~rl€i!J~m i •n:.e 
ro.zW':ą1.1u.je pa·l~·::ych !Prolble­
m .:·w z j.a.k:•mi ,; ,).ft) t:ca,ją •s.:ę 

mec·han:cy, ene.!'gertycy, eae­
k. ~.ro•nicy. ~ry'tyc.:!.nie -też oce­
nic.•n :>• wyiko.Dzy,.:;to.'1·ie c,za•.;u 
pr< •::y lUt(!,z:I i ma.SJz.yri. Łąc.zy 
się ·to z dyscy.;~l:ną rp.ra,;::y za ­
ło,gi. Oc,zywiś:::ie · •C•cena gene­
ralna w tej .dlli.ed,zinie !była ­
by, !kl"zyw<l·z.ą~·a 1dlla w:elu 
pracownuków .u.!kilo.·d u. L'.(itó­
rzy wykonu.ją .:;woJe rz.<.·da.nia ­
z 'Pebnym ;poświ.:;ceniem i z.a ­
a.n.glłJŻowani~m. Wś.rćld je·ct:nak 
S)~~dny-ch prac:>wn:ków znad­
dtutją .się 1la•cy , [-titórzy lbaga­
tell-'JZ!Ują •&albie. .zada-nia ~Sita­
wiane jp!'lze:z Jderown:Ctwo, 
z&:iZątdizenit.l. tdy.re!k cj•i., , :kt'tór.zy 
lelkcew•aiŻą ;połece.nLa .pr.ze'l•o­
żo,ny-c-h. Ta nega•tywna ocena 
dtoityc.zy iyc'h zW'}a•szcza·, lkltóp 
rzy nie s.ą jeiS!ZCze w IS;pil!sólb 
trwały związani IZ gnze·d.się­
bio.r.stwe.m. Elfck1Em llaLI;:iego 
p:>-~~f(powan:,a je!:!t ·w1Z1ros.t lk<:•r 
dy.:;;::ypllinarnych. Dla Qrzy­
kłaćlu want:> IPO'd;;.ć , że w .ro­
k•UJ 19~ IUidlzie\lono. "-68 .ka.r 
rćtżneg. ;) .rod,z.aju, natoonic.,s·t 
ty~iko w t-nzecth kwatrita1a•::h 
bie.ż. TCiku u<l1zie'lcn-o j•u!Ż 284 
kaTy. 

Cele i zadania członków 
(głosy w 

Członkowie 

Komitetu 
ZakładoweRO PZPR 

W .t.rak::1e Konferen.c.ji Spra­
wo.zd:aw::z:>-Wylb:>rcze•j .wytbra 
n:> n·owy Komite•t ~klad·owy 
P·Zif?!R. Tw::rzą go na•s.tętpujący 
towz.,nzysze: 

Le&Zek Jaonozy•k - I sekre­
tarz, Elżbieta Jlllncrzak - II 
sekretarz, Ja,DJUsz Kondrak -
sekretarz do Sl)raw propagan­
dy, Andnej Bnezicha, Fran­
ciszek Cieślak, Jagoda Danie­
lewioz, Marcin Dro.zdowski, 
Franciszek Głuch, Władyslaw 
Grzyb, Cei:yl<ia Kłos, Stani­
sław Kowalski, Aleksander 
Mrozowski, Zbignliew Musiał, 
Jacek Okrój; Maręk Fo-lański, 
Ro-ma.n ' Sobctzyk, Elżbieta 
Szym:mkiewicrz, · Henryk Wo­
rek i Miehał Woź.nicrzko. 

· W•k•r•M.ce, na jedn.y1m •z p:>­
s·ied,z:eń Kcm:tt.etbu Zalkła.d:>we­
go wyihra.ny zootanie sekre­
ta.nz do. •SJ!:.raw elkooomi:::z­
nyiC'h. · 

,-

Nie oo.nacza· to j~•dt:1at;{, że 
w zalk.ladlzie ,n1::•szym blt.nieje 
ten<le.ncda do nadmler:nego 
ka•rani.a. .Sy1sterrn 1i<i:,:- i wy­
różnień o.cenio.no JPO·zytyv.mie. 
(},prócz b:>wi€1l'Il ,pracown!.ków, 
kitó.rzy n.le 1po.w~nni zn.a~•d:>­
wać ha·Ś<!Ja ·dlo·wców, 13ą •tacy, 
k!tónzy wy.różni.ają 1s•:ę •swo­
imi /post.awc:mi. W tym troku 
b:>wiem u•dtziełono .,p::ch'wał, 
wy.róimiono ł !stami jpOc'hM1aQ­
nymi · .; dy·pacmc:tm\:·. a ·ta.krże 
ntclgrodami Jpie n i.E;Ii:nymi 
600 pracownuków zakładu. 

Dyskusja w czasie obrad Kon­
ferencji Sprawoz.da.wcz.o-WYJbor­
czej ro-z,poczęta się podobnie jak 
i referat sprawozdawczy, od 
jakże obecnie ważnego tematu 
- dyscy.pli.ny wewnątrzpartyj­
nej oraz postaw członlków par­
tU. Na ten temat obszernie mó­
wił tow. Jan Chałucha. , Podkreś-
1:1 on w swoim wystąpieniu 
Szereg niedomagań w tej d7.ie­
dzinie, .a więc nie,punktJu.alność, 
częsty brak konsekwencji w roz­
liczan·iu z wykonania zadań pa·r-· 
tyjnych, bagatel izowanie wnios­
ków zgłaszanych w czasie zeb­
rań .pa.rtyjnych i Żebrań załogi. 

Do .wypowiedzi tej nawiązał 
tow.Jan Kowa.lski. Poddueślił on. 
że oprócz p:llpra wy dyscy:pliny 
wewnątrZjpartyjnej potrzebne 
jest uregulowanie wielu spraw 
organizacyjn•ych na stanowis­
kach pracy. Mówił obszernie w 
oparciu o wŁasne doświadczenia 
płynące .z. warsztatu mechanicz­
nego. Między i<n•nymi ;pod~reś.lił 
konieczność lepszego prz)'lgoto­
wywania młodych kadr do pod­
jęcia ,pracy zawod.owej, a także 
wypracowania metod wyróżnień 
pozamaterialnych w zakładzie. 

O zadaniaóh z za.kre&u pos·~pu 
techlnicznego i racjon.aliz.acji 
mówił Marek P.olański. W tym 
zakresie zadania są pilne i ogro­
mne. Jeżeli bowiem chcemy, by 
produkcja przebiegała ·bez za-

.Leszek Janczyk 
f sekretarzem KZ PZPR 
Załklla<dowa Kcnfererl!::j a &pra­
woZJda•wczo-Wyborcz.l i .po­
przedza<ją::a ją kampania sta ­
ły · się te1go dow.odem ... 

"Mimo pozytywnej oceny 
powiedział Leszek Janczyk 
nie jestem tak zupełnie za­
dowolony z dotychczasowych 
dokonań . To też stało się bez­
pośrednią przyczyną mojego 
ponownego kandydowania. U­
wa7Jam, że wszystkie dziaŁa­
nia, plany należy całkowicie, 
a co ważniejsze - pozytyw-
nie zakończyć. Z reguły trzy 

Po tnylem!.ed !kadel!ltCj,i Le- lata to okres . wystarczający 
szek Ja1nczylk .PO!flOW!I'l.:~ zo- na real·irzację podstawowych za-
s.tał wybrany I sekretarzem mierzeń. Ale ubiegła kadencja 
Komitetu Zalkłaldowego PZPR. bym wyjątkowo trudna. Wiele 
Ponowny wylbó.r 9wiadozy nie było spraw, czasami wydawa-
tylkG 0 dużym zauf.an:u wy- loby s i ę nieistotnych, które 

ed należało załatw.ić "od ręki" . 
b:J.rców, ale je.s•t prz e wszy- Nie starczało czasu na rzeczy 
stki!n aikc€'ptacją dotychaza- najważniejsze. Trzeba było bez 
sowych deikonań egz.eikutywy. przerwy dokonywać wyboru. 

Progwam dz'aLwia wy,pra- Niektóre sprawy musiały na 
cowany przez z zlkładową o.r- tym cierpieć. Wiele wJęc spraw 
ganiz.ację partyjną w mmio- zostało nie załatwionych. I te 
nej ka.denoji spotka•! się z problemy będą wy2naczaly 
dużą aprobatą i uman~em n~m drogę w bieżącej kaden-
zarówno cz.ło11'ków p:lrt!.i z - CJt. 
KZWP, jak równ:eż zyskał Najważniejsze to pobudzić 
pozytywną opin!ę wł ~dz miej- aktywność i zwiększyć z.aan-
skt)c.h i wojewódrzi~ic h PZPR. gażowan.:e członków partii. Ta -
Bo prawdą je:>~t, że k!edy kie "polec-enia" dał nam IX 
:;ekretJrz orga-nizacjo[ p.ant.yj- Zjazd, tak nam też nakazują 
nc-j jest C'Zlowiekiem alkty- uchwały XIII i XIV plenum ... 

b · · kł tó Na dziś aktywna postawa 
\\ nym, n' e 31 stę opo w członka pa·rti.i IWy,rażać się mu-
i ;>rz.ej 31wia włas.ną inwen- si w szcz.ególnej odpowiedzial-
c ję , tam i propozycj-e par- ności za wbasne słowa, czyny, 
l ' . j{lj prcgr J.m , są p.rz'!z o- postawę. Człc.nlkowie pa.l"ti.i po-
gól a~cet:>lOw J.ne i rozum:aJne. winni stanowić zespół ideowych 

przyjaciół wspólnie działają ­
cych, okazujących sobie po­
moc ale i surowo oceniających 
wszelkie przejawy zŁa. Nie 
można być tylko obserwatorem. 
Teraz aktywność partyjna po­
winna przejawiać się w czy­
nach. Sl!ów mieliśmy, j.ak do­
tąd, pod dostatkiem. Liczą się 
czyny. Członkowie partii po­
winni dawać przykład... Ma­
my młodą załogę. Ci młodzi 
ludzie muszą nabrać przeko­
nan~a, że są potrzebni. Uczmy 
młodzież odpowiedzialności, su­
miennej pracy, przygotowujmy 
ją do rol.i W!>półgospodarza za­
kładu. To nasze następne za­
danie, zadanie dla calego sy­
stemu wychowawczego. 

Aby jednak tego dokonać 
musimy wprowadzić określony 
system s2'Jkolenia partyjnego. 
Reforma gospodarcza, plan po­
stępu technicznego, racjonaliza­
cja - to problemy trudne. A­
by dobrze je zrozumieć, nale­
ży być trochę ekonom i stą, so­
cjologiem... Tego musimy na­
uczyć członków partii, bo od 
nich należałoby znajomości 
tych zjawisk wymagać. Szko­
len.ia te będziemy prowadzić 
systematycznie w trakcie ze­
brań partyjnych. 
Wymieniłem tylko niektóre 

z naszych zam:erzeń. Nie są 
one żadną nowością . Pojawi.aly 
~i ę w trakcie dyskusji na ze­
braniaeh partyjnych, w czasie 
kampanii. Nie jest to oczy­
wiście wszystko, co planuje­
my zrob ić. Ale dalsze tematy 
podyktuje nam życie i ono też 
będzie weryfikatorem naszych 
zamieneń". 

kłóceń, naJeiy w większej mie­
rze zwroctc -uwagę l1aJ własną 
produkcję części zamiennych, a 
ta•k:że ja.kość tych części. Zgł<lS.ił 
także wniosek, lby remonty ma­
szy.n i •urządzeń przeprowadzać 
we własn•ym zakres:e. Takie 
działanie ma wiele zalet, a w 
tym najważniejszą - jest zna­
cznie tańsze. 

O nie,p:>kojącym zjawisku -
wzroście wy·padków przy pra­
cy mówiła tow. Z&fia. Ka.rolczyk. 
Zagadnien,ie to powinno wz.móc 
uwagę i zmusić do podejmowa­
n:a dzh.ła<ń w celu zmniejsze­
nia wypadkowości. Dotyczy to 
zwłaszcza kierowników wydzi-a­
łów produkcyjnych. Większość 
wy,padków bowiem powstaje na, 
skutek n•iE.'Iprzestrzegania przepi­
sów bhp. 
Największym boda,jże proble­

- me-m z zakresu działalności· so­
cj.alno-ibytowej jest budownic­
two mieszkaniowe. 

O tym jalkie są możliwości skró­
cenia czasu oczekiwania na wła­
sne miesz.kanie mówił Jan Dro­
zdowski. Przed5tawił on propo­
zfcję utworzen-ia w zakładzie 
zrzeszenia prac·owników budUJją­
cych domki jednorodzinne. Pro­
pozycja ta jest ciekawa, ale wy­
maga ,jeszcze wyjaśnienia i zała­
twienia wielu spraw. Wniosek 
ten - dotyczący udzielenia .przez 
kierownict\\(•O zakl.adn.l pQparcia 
tej inicjatywie, znalazł się w u­
chwale !konferencji. 

Kolejne wy.powiedzi - Emilii 
Zapał;y i MaTka Ma\ysa.- doty­
czyły w zasadzie dóJkorua.ń w 
dziedzi-nach rozwoju :kuLtury i 
rekreacji oraz rozwoju organi­
zacji młodzieżowej w przedsię­
biorstwie.. W tych dziedzinach 
ZJmieniło się w naszym zakŁadzie 
wiele. W okresie minionych lat 
rozwinięta została dział.alność 
kulturalna 1 rekreacyjna. Zało­
ga zakładu miaŁa możliwość wy­
biel'a.nia spośród IW.itelu iJma>rez 
takich, które najbardziej odpo­
wiadały indyw[dualnym wzoram 
spędzania wolnego po pracy 
czasu. 1Pozytywną zmianą, obser­
wowaną w ostatnich miesiącach 
jest za"!ng;a.żowanie w IPrzygot.o­
wywanLe liiii!Prez zalkładowej or­
ganizacji ZSMP. 

W dyskusji zabrało głos 15 
mówców. Sygnalizowali oni róż­
ne problemy. Te z jakimi spa-

l 
tyka.ją się w swoich wydziałach. 
oraz te, •które spotykamy na co 
dzień w ·pracy zawooow-ej llofl. 

. .J(orukretnych stanowisk-ach. 'Vf 
dyskusji zabra.!i iteż glos ·gośCie 
zaproszeni na konferencję. 

Tow. Zdzisław Skiolwcon - I 
sekretarz K.M PZJBR. Z upowa­
żnienia. egzekutywy KM PZPR. 
tow. Zd-zisław Skowron ocenił 
działalność naszej z.akla'dow-ej 
or.ganiz.acji partyjnej. J.est to o­
cena pozytywna. I sek·retarz KM 
PZPR wyraził ta.kże .podziękowa.­
nie za ol;brzyuni wkład !Pracy w 
minionej kadencji I sekretarzo­
wi KZ - Leszkowi Janc.zyk-owi, 
człon1kom egzekutywy i Komi­
tetu Zakł·adowego oraz wszyst­
kim człon•kom pa·rtii. 

Tow. Jar.osław Motyłl;a -
sekretarz KW PZPR. Podik.re­
ślił lkonstrukJtywnosć dys~usji 

ja-ka toczyła się w czas1e o­
brad IKonfer.encjj SprawoULa.w­
czo-Wy,borczej. ",Jeżeli uda wąm 
się zrealizować W5zystikie wnia:­
slk.[., jakie poot•awiłi-ście w cz.a­
sie dyskusjh, tto !będzie mozna 
śmiało powiedzieć, że towarzy­
sze z ol'gani·zacji z.aikładowej 

znaJą potrzeby. że reallZU·Jlł 

jedno z zadań wymien•ionycb. 
w referacie - mmej srow, a 
więcej czynów. Czyny prze­
myślane - są 'll·am :ba.rd·zo [pO­

trzebne. Bętlzie można · po\ir'te­
dzieć, że wasza orgamzacJa 
partyrjna '!'ealizuje Uchw-alę IX 
NadzwyczaJnego ,ZUaz\;lu ~"­
Tow. Jarosław Motyka obszer­
nie mówił o zadaniach . czlOill­
ków 1pal'tii w dzied'zinie poo­
dnoszenia świadomości Jdeolo­
gkznej oraz zadaniach gos,po­
darczych. !Kończąc swoJe wy­
s-tą,pienie tow. sek.ret•arz ' po­
dziękowa.ł wszystktm członkom 
partii za ich zaanga,żowame. 

Powiedzi·ał tei ;przy 1eJ OtK.a~ 

z.ji: ,,Czasu w 't-rakcie· ttrwama 
minionej koadencji nie zmarno­
waJiście. Witlać to ·w za<tua­
dzie, maż.na. też talk IPOWleózteć 
na <podstawie waszego an.gazo­
w.ania się w spr.awy mk1&l.a 
regionu". 

Tow. Władysław Antoń -
d,yrektOil" nJaczelny KZWP. Ob~ 

szernie mówił o zadaniach 
przedsiębiorstwa oooz o ich 
realizacji. Zada.nia te cho­
c.i.a.ż •bardzo trudne, zreaJ.iz.ówa­
ne zostały pomyślnie. ~a u­
wagę zaslu.gu.je fakt, że zasa.­
dy reformy goc;uxJ!da•rcrej są w 
zalkladzie konsekwerutnie wdra­
żane. Wid.a.ć też efek·ty 'takie­
go działania. - W.id.a.ć je we 
wszystikich dziedzinach: wyk~ 
na.ni.a zadań ;prod•ulkc}'ljnych, 
rozszem:a.n.:.a działaJmości socjal­
nej, jpodwyżkv zarobków. Dy­
rektor Władysław Antoń po­
dziękował wszystkim ~łonlkom 
partii za ich wkł.ad w .reali­
zację za\dań gospodarczych 
prl€dsiębiorstwa. 
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. W klubie -"Rulon" 

óni Kultury Robotniczej 
DO<bne się stało, _ze. po la­

tach prze'l"wy powrócono do 
tradycji- _prezentowania d~ 
robku kulturalnego arlySitów 
amatÓrów; Pre2entaeja taka, 
z ·okazji .RÓbotmi~y~h Dni 
Kultury, odbyła się także w 
kclub.ie "Rull)n'~. _ . 

Na U'\Wl>gę zlł!Silugruje s.tllii'.aJn­
n:e pnzyrgc,t.owana. wy,~tawa 
fobg.r'afiozna !Zaltyltu•lowana 
"Zalklald w Olbi.ełkitywie". Sam 
t erma1t nie jeSit .czymś no.wy1m, 
j-erdn.a1k Slpol}nz,enie na zaik-ład· i 
praoUJjąx:ych vu rl u1<Wi .za~sJrug._i-
walo na uwagę. Plr1Zede 
wrszy·stbk•m odizwiercied~ony 
zOISita·l ,diQ<siko•rta'le .]tlJima't i at­
moofe-ra !Pracy. Poma•dlto były 
prezer11to•wan,e jers.zJCze rdrw~e 
wyiS!tawy: mailanEJka ora1z na­
SI~ych wy,rQibóW. Ta CISitaltnia 
oczyw.iśc:ie nie mia~a n:c 
wsp(:dne,go z ik·u~rturą .ro;boltni­
cząi niemnieJ była ,P:J~ąlda.ną 
prE!'zernłta.cJą nal&z.ych ·w-~1;>61 -
nych osią~gr1:ęć rw dz.i,e.c,z.in-ie 
prodJulloc.j.i, .roibiącą WII"arŻen:e 
zwłasz,cza na gościac·h, któ.r.zy 
w tyun dm~l\1 cod•wie•d'zilli 11am 

zarkJ;:,d•.:;.wy kl urb, 
Odwie·dz::l go rmi~1dzy i-nny­

mi si•ty·o1k ama•tor, ;pan Euze­
biusa Zego.ta, !k•tóry zel!Jr::l!lylffi 
prz.edt>rlawi•l ~;>orć~kę .swo.::h, 
ca!Jkie-m uda•ny~.h. u.twc.rów. 
W lty·m ·mi-e);,•:'u na,su-wa się 
pewną. refJ.ek,s.ja. Szikoda, że w 
t~j dlzie-oz:l!l·ie nie m:>•ż;,emy 
p~I.Sizc,zyc::ć się włs.,sny,mi, za.­
k!!a.di:Jowylmi 1.w•6rcami.. P•nzy­
znać .ria~eiży; ,że prólby w tej 
dlZJi~dlzinie by.ly w rii.'IZJe<szlości 
porde~mowa1ne. DLiala•l przez 
k'r·ćlliki oiklres .kllwb •recy'tattor­
sk,i, kruba.re,::ilk, a ta1kże 1:{ó:1:o 
ba!Le,t::•we. Nie oclocze&:aaiśmy 
się je:d:nak powalinie•:•~·~ye h 
sl.lllooesów. 

PocieiSIZ.ające jetStt i~d,nak t.:>, 
że OJI>e<Dn.ie w ki!Jt• :c .,.Riu~o.n" 
dizi :!~atią lkóllka: .pl<'•s.ty.czne, 
muzy::a.ne, myś~•i .się o pow:>­
la.niu lkó!lka. fcttcgr.ai:i:~"Zneg:>. 
Być m:>1że, :ro.zwiną EJ:ę .,na 
poJważni.,e"_ I.nltem::::ją bow:icrm 
orga.n:tzalt:;<r-ów [przeg~<ą·c•u twó.~­
Ciu:>ści r .::ib:>~.nicze•j je~t s:tałe, 
a rniie dr01'a:bne dzia1•a1nie kół i 
sekcji za)n1terewwań. 

I ikQoler}na ISfi)ra.w.a - frek­
wencja:. J.atk :z wy.k,l.e przy t::~­
k iiClh okazjach n-ie mo'ŹJ!'l3 by­
b .nam.ekać, że ikrl·u.b ,JPE;{ka w 
szwa'.c h". WiĘce j było rmies.z.­
kańców iN iewachbwa, ni·ż 
praco-wni1króow n.a,s.ze.,go za:kla-, 
du. Sąld!z,:my j,e.dnark, że i ta 
proporc.ja z c-za,s.em ulegn.:e 
zm iamie. 

Spotkanie-z Euzebiuszem tegotą 
- satyrykiem amatorem 

Euzebhtsz Żegota jest llusarzem z zawodu. obecnie przebywa 
już na emeryturze. Sam o sobie mówi, że jest także satyrykiem z za­
mi!owania. Dodajmy, że jest satyrykiem także ze tdzg!ęd~ na ta!ent 
ujawniajqcy się w zdolności obserwacji codziennych zjaw1sk, wyciq­
ganiu właściwych wniosków, a także umiejętności satyrycznego J)rzed­
stawiania zjawisk społecznych powszechnie krytykowanych. NaJchęt­
niej pisze bajki, nie stroni też od utworów dłuższych . W czasie sppt­
kanta w ZKK .,Ru!on" zaprezentował zebranym kUka swoich utworow, 
które przyjęte zostały bardzo serdecznie. Po występie poprost!tśmy 
Euzebiusza zegotę o wypowiedź na temat swojej twórczości. 

Jak przyjmowana jest 
twórczość tego typu przez 
środo·wisko, z którego się 
pan wywodzi? 1 
Często spotykałem się z 

kpinami ze strony kolegów. 
Działo się tak jednak do 
chwili, kiedy po raz pierw­
szy ukazał się mój utwór w 
dru~u . Wówczas koledzy i 
znajomi pomyśleli zapewne, 
że to musi być dobre, skoro 
redakcja gazety zdecydowa­
ła się m.a 'WY'dTukow.anie. Od 
tego czasu koledzy zwracajq 
-s~ do mnie, -czę'Sito il>()'dpo­
wiadając tematy. Chętnie z 
tych rad korzystam: 

Dodam jeszcze, że w tego 
typu działaniu jest wiele sa­
tysfakcji. Satyra daje bo­
wiem [udz.icm trochę radioś::i, 
je;;t ostrą bronią, którq nale­
ży walczyć umiejętnie. Oso­
biście uważam, że warto w 
ten sposób walczyć. 

Pytarlllie trochę tradycyjne. 
Od jak dawna zajmuje się 
pan twórczością satyryczną? 
Zaczęło się to dawno - w 

czasie okupacji. Łatwo od­
gadnąć jaki charakter miała 
wówczas moja twórczość. 
Nie-steity, •uiLWl()lry •te ·z.agii·~Y. 
Ze względów bezpieczeństwa, 
nie posiadałem kopii. Te, 
któTe zostały wydrukowane 
w prasie konspiracyjnej czy 
w pismach ulotnych, były 
bezimienne. 

l Turniej Tenisa Stołowego 

Takim jak ja, baa-dzo po­
maga redakcja "Twórczości 
R-:Jibo'linicze:j". ZawSize mOIŻe­
my liczyć na konsultację, 
serdeczne przyjęcie i pomoc. 
Redakcja wychodzi z założe­
nia, że pomocy należy udzie­
lać wszystkim utalentowa­
nym twórcom, by nie po­
wtarzała się historia Janka 
Muzykanta. Ja osobiście 
szrzycę się tym, że jestem 
wspólpracownikiem tej re­
dakcji i członkiem Robotni­
czego Stowarzyszenia Twór­
ców Kultury. 

Do satyry powróciłem po­
nownie kiedy "Twórczość 
Robotnicza" ogł-osiła konkurs. 
Prawdę mówiąc, to zostałem 
namówiony przez kolegów do 
wzięcia udziału w tym kon­
kursie. Przy okazji konkursu 
odbywały się w redakcji 
liczne spotkania. Okazały się 
one bardzo owocne. 

Bardzo cenię życzliwą kry­
tykę. Tylko powtarzam 
Jeszcze r:.tz - krytykę ż y­
c z l i w ą. W ten sposób u­
czymy się wiele, pozwala 
nam to na uniknięcie wielu 
błędów. Uważam, że spotk a ­
nia mganizowane przez re­
dakcję "Twórczości Robotni­
niczej" z ludźmi zawodowo 
parającymi się twórczością, 
przynoszą nam, amatorom, 
wiele korzyści. 

Puchary zostały wręczone 
W dniach od 9 do 15 listopada 

odbył się I Turniej Tenisa Stoło­
wego pod patronatem organizacji 
z.wiązkowej działającej w naszym 
p'rzedsiębiorstwie ora'l: Zakłado­
Wego Klubu Kultury "Rulon". 
Turniej cieszył się dużym zainte. 
rea9waniem młodych bywalców 
klubu. 
· W turni.eju startowało dwana­
icie pań. Wzięło też w 'nim udział 

Olilemnastu mężczyzn. Turniej pań 
WygraJa ANNA JEDYNAK, która 
pokonała w meczu finałowym Li­
dię Szydlowską 2 do o (w s~tach 
2.1:17 i 2.1:18). Finał konkurencji 
mętczyzn był bardzo zacięty. WY­
era! go ANDRZEJ GAGIS z Wy­
działu Papierów Bezkalkowych, 
który pokonał w pięciu setach 
Marka Sobczyka (w setach 17:21, 
21:13, 16:21, 2.1:17 i 21:17). 

Zawodnicy walczyli o puchary 
przewodniczącego Niezależnego 

Informacja NBP 
NuodOJWy Bank Polski inf~r­

muJe, że 38 grudnia 1983 roku jest 
ostatnim ft.niem wydaJwania bo­
n6w rewaloryza~yjnych. 

Narodowy Bank Polski - Od­
<12iał Wojewóciozoo. w Koieleach ln­
f~nnuje PT Klientów, iż upoważ­
ruo!'le pla~ówki pocztowe i ajen­
CY.lohe P~O w zaltladach pracy bę­
dą przyJmować zlecenia rewalo­
r~;cyjne do dnia 15.12.1983 roku, 
a o 211 grUdnia 1983 roku będą 
WYdaw_ać bony rewaloryzacyjne 
Od POSlad.anych Wlkładów OS'l:CZę:l­
nośctowych w PKO 
r W Oddziałach NBP i .PKO bony 
a:;waloryzacyjne będ'ą wydawane 

30 grUdnia 1983 roku wląc-Lnie. 
dtu_~at to ostate1:2ny termin i prze­

ony nie będzie. 

Samorządnego Związku zawodo· 
w ego Pra.cownik(jw KZWP . ru­
chary wręczone zostały zwyctęz­
com w czasie uroczystości klubo­
wych, <Związanych z pre<Zentacją 
dorobku kultury robotniczej. 

Impreza ta, któn cieszyła ' iię 
tak dużym zainteresowaniem 
wśród naszych pracorwników, bę­
d'l:ie kontynuowana. 

(JeS) 

Skąd u pana takie właśnie 
zainteresowania? 

W każdym z nas, oprócz 
powiedzmy pasji zawodowej , 
coś tam drzemie. Człowiek 
lubi st•warzać świat takim 
jakim chciałby go widzieć. 
Na,jaa\twfJej uwidocz;nii: to w 
poezji czy w m:llrurstwie. W 
twórczości, ja osobiście, 
znajduję pewną "odskocznię" 
od rzeczywistości. Uzyskuję 
przez to wiarę, że ludzie są 
dobrzy, życzliwi. 

Dla wielu ludzi, na przy­
kład robotników, twórczość 
j-e-sit· jeldlną z [>QodiSrtawowych 
szans wypowiedzenia się. Ci 
ludzie uważają, że właśnie w 
ten sposób najlepiej potrafią 
to zrobić. 

.Obserwujemy dewastację 
_ sprzętu gaśniczego 

Wraz z nadejściem zimy zmniejs.zylo się zagr()źe.nie poia­
rnw~ - ta-k Pl'2Yna.jmniej 'IIIWaaa.ją nliektónzy p.ra()IO<wnicy, 
baga-telizując przepisy przeciwpożarowe. Czy t•wiercbenie to 
jest pra.wdziwe? - z •pytamiem tym zwróciliśmy się do stac­
szego ogniomistnza. poiamietwa Janus.za Kondra.ka. 

Jets.t lto oczywi•stą. nieqlfawldą. W IZa'kqatdzie na:Sizym zragro­
żen !e pO!Ża<rowe nie zmi e!ll:a, się 1W IZailerżm oś::: i oo tpoory ~rodou. 
Musilffiy lbow,iem mieć n.a uwadtz.e nie tyl!ko otoClJetl'lie ha~ l!a­
btryC!Zll1yc.h, .afe !)l'Zede wszy'Stlkrim wmęlbrz.a wylC!izLałów, gdz.ie 
zna:)d•utią ISię ścm:{i ip2/l)ie!I'u, Jpraclllią l!ru!ISZyny, ~e rz..bie'l'a 
się ba;rdz.o groźny w ity.m IPTIZypadlk!u IPYł 'PO\v'Sit.adący l!la sokl\1 -
tetk c:ę::-: a ipl31pie.ru i 1te/ktury. lNie IWiS~PQm~ ~·u ,:lu.ż o wy•dz.i.a·le 
P-4, g~d>zie zagll"ożenie po.ż.aii'o.we IWJ'.SlęJpUije s>tade rz.e ~ędu 
na IS(pe.cyfkzmy rcrha:ralkiter prOidllllkiC'j:i. 

W dkretsie ·zimorwyrrn, a więc Olk.rooe g•r.zewczym, •W)1slt.:;ipUJje 
dl:>od·al~kowe ·n•ielbetZJpieczeńiSit'Wo - .zapalenia si~ ścitnków jpa­
oi·etr'U lk/ttlr.e !będą 1zna\jdo.wa.ć •się w jpOibd ilŻiu urzą!Ciz.eń na­
g.nz~adątcych. K·o,rzyrSitają,:: więc ze 'SipO/SIOibnQoŚICi., a~pe!llllję do 
kierorwn·:lk·ów wyldzi.arllów o !Usunięcie ;surr()i\\,1CÓW, rwyii'oibQw 
goit:Jiwych i il'nalk'unait.UJry IZ n.ajil:)fi1iJSizego o'toc•zenr~ wSz.eiLkich 
źródeł o.gmewatiąc)'IC'h wyidlz.ialy li Oidldrz.iały prOtdlu!k.cytjne. 

Czy zakład jest specJałnie zabezpiee2cmy na Oikres zimo­
wy od erwentualnego wybuchu poża.rtu? 

Trudno mówil: o speojał.nym 'UabeZ4)ieczeniou. Ko.nserwac·ję 

W tym mieJscu uprzedzę 
cohyba lko1e•.Jtne ipyttanie o tQo, 
S>kątl CIZeqpię tema~y d·o mo­
je~j ltwórc:z;o~:>'cJ.. łQtóż moż­
na powiedzieć, że tematy 
rzeczywiście "leżą na ulicy". 
Rwumierm ;prze,z lto v.iSiz.e[lk,:e 
nasze ułomności charakte­
rów, niedostatki logicznego 
myślenia, nieumiejętność 
lJ .-ze widywania efektów i 
"Kutków działania. To wszy­
stko tworzy często zabawne, 
a często smutne okoliczności. 
Uważam, że trzeb,, te sytu­
acje wyśmiewać i krytyko­
W:lć, by nie powtarzały się, 
by zmusić w ten sposób l u­
dzi do myślenia. 

Jaki jest stosunek pro-
fesjonalistów do waszej 
twórczości? 

Jest pan już emerytem, a 
tym samym kontakt z zakła­
dem pracy jest lużniej:.;zy. 
Czy w dalszym ciągu czuje 
się pan_ robotnikiem? 

Tak Czuję się robotnikiem. 
Istotne są dla mnie te same 
sprawy co i dla większości 
robotników zatrudnionych w 
z:~kladzie, w którym dotych­
czas pracowałem, jak i dla 
robotników z dużych .przed­
siębiorstw. Mówimy o tych 
problemach wspólnym języ­
kiem. 

Uważam, że moja rola po­
lega obecnie n::t tym, by po­
móc niektórym kolegom 
zachęcić ich, pobudzić do 
dziaLmia. Każdy, klo tylko 
czuje potrzebę tworzenia, po­
winien s próbować swoich sił. 
Rozwój kultury potrzebny 
jes t calemu społeczeństwu -
ona podnosi na wyższy po­
~.iom w szystkie inne dzia­
bnia. 
Dziękuję za rozmowę. 

Rozm. Cz. Chałat. 

>~rzętu gaśniczego pr·owadlz.imy na lbierż.ąco. iNallH~y je·ón31k 
po~re-ś.llć., rż.e •lll"ządlze.n ia łt.ak~e oak gaśnice, :hydii'a.nty - są 
bą1dź !La&ta wiane surowcem, lbąd,ż lterż łde.wa.~tow.a.ne. Zlda rza~ą 
s.ię (pr.zypadki mieu.zasadn~onego u.żywania ga·śrn:c. iPonow-ne 
ła'Clow:an.i.e gaśnic i :przystOIS'(J!\vywanie i•Cih JC!:> tUtŻyi!J~·u jes.t 
oibecnie niez.rwylicle (k•:JtW;t()i\\,·me. 

Mamy w id'a~rSizym cią~gu ·dUiŻe prette.n!Sije rdo tk i.e r•0\\1~ĆoW_ wó.z­
lków alklllffiudaibro•wychl lkltó.rzy nie01s.tro•ż.n1t ja1zJclą i,:>Owod•U~ją 
de>wa.Sttac.ję u.r,zą.dlz.eń ga.śmiocz.y•c'h , lNie 01byŁ:> >S·ię ol;:,tall,n.!o betz 
•kall' łW. ~o !typu lrii'zełkl!'o:czen•:a. iMam na,dllieję, że rt.en o·sta­
teczny i. dość ldrrootyc·zn.y ,,IZ.albieg" (rrn.a.ndalty !Są rwy•scrkie) IZa­

po,lb.Legnie jpC:w'tair.zanitu. 1S1ię ltergo •roo'za:jou tp.r:zytpatdl~ów. 
Was.za. jednostka wzbogaciła się 0 n~wy S(I)Nęt ... 
Tak. 1Ki8.1kanaście ldrn.i, •'teunu 01Lnzycrnadi 'my .s<.moc hl~. dl - no­

wego "IŻJutka", iprZ)'ISito:so.wanego odo -na.SIZy:::h po-~rzelb. JeoS~t to 
je.d.lfl<l'Sbka o (!>:Jrdni.retsion)'l..."<h iparameltrach ip •nz.y~go,towania. do 
uoo:alu w alkc•ja:::'h ,g<!IUenia. IPOIŻ.arU. Sam:>chó d lt.en Zt.~l~rpi 
m:l'C.no .j•UlŻ zni.sroZOtnego, ii:c.z.ącego ł1 la1t .".żuC{a ". 
Podi!iumowując. Czy jesteście ()beenie dobne prz,ygotowani 

do cb.iala-nia prewetnJCyjnego li na. wypadek wybuchu potŻaa'lu? 
Dzia,lamość iiJrrE!'Wencyljną prowad'zimy sy,stemaotycznie 

1 ipif31I1.'0'WQ. Co rdo a!k.cji 1bo1jorwej. Os,tatt.nio pmzerprowardiZi'l·iśmy 
ge.ne·radną lkollJSer·wac~ę •sprzętu bO\iowego. JreiSit on. lbc.tndll.o 
dolb:r.ze ipnzyg.crtowany i· m:>rże lbyć ,u.żyłty w lk.arżde j chrwhlL 
Wik.r<lltce odlbędlme IS'ię 1Pfrz.egi1ą/d 'Sd)r.zęltu lboljow ego rw •rc:rmaoh 
tnva(jąpego lkonlk·u•mru. W lkon'kunsie ltyun lbiOirą •u.cJ?.ia•l jedno­
iSI\Ikoi rz.aJwo.drowe, .zakLadowe\j i oc•hobn iazerj tst!.raży !po.żamej. 
W ra.ma.c-h 'tergo. iko.nlkunsu; !k-tóry t r wa ocli szereg~u !a:t, 'UłM-"3'ze 
oirzyunywatliśmy IIlaljW)"i!sze n.Otty . SądiZę, !Że w ~ym •r-:l&tu bę­
di?Jie iP()łdOibnri e. 

Dziękuję za rozmowę. (rcmn. ch.) 



qTRONA 4 

Krzyżówka świąteczna-

,.· POZIOMO : l) notatka, 6) orszak, !l) głowoodowodzący armii 
rosyjskiej w wojnie francusko-rosyjskiej .w 1912 r., 10) po-dsta­
wa ,rzeźby, 11) imię żeńskie, 12) zanfJk ltlkalllek, 13) wypowiedź, 
argume.ntacja , 14) s.tan pod<lbny do niepełne.go snu, 15) świąty-­
nia ka·tolicka, 16) rodlzaj weiks'la, 19) stJrach, <trema, 22) szatan, 
23) p:-awość, szlacheothość, 24) przesadne tZainteresowa!nie, 25) 
brzemienność, dawny termill'l pra!Wniczy, 26) łajdak, łc•tr, 31) 
k•rzew, 34) zbi-orowis•k o, g.rupa, 35) pochodna amoniaku, 36) bie­
da , 37) rpodanie, proś.iba, 38) obraz pra•wosłaiW.ny, 39) rodzaj po­
jazdu, 40) je.de-n z przywódców powstania stycZI!1io·wego, 41} wy­
marłe •z·wierzę z epo•ki lo'ClOIWej, 42) dka111dal, sz,viindeł. 

PIONOWO : l) uczucie p·octz~wu, u!Z'Ilal!lia, 2) lek•ceważąco 
o "broni palmej, 3) zbiórka pie<niędzy, 4) schyłek życia, 5) naczy­
nie murarskie, 6) jasn·ość, blas-k, 7) linia łą,cząca pU!J1'kty o jed­
nakowym -ciŚJrl•ieniu, 8 llliemorż:ność sp.ra.w;nego wykooy·wania ru­
chów, 17) desperacja, 18) zawody stporrlo.we z ud•zia·łem kilku 
zespołów, 20) umocnienie obronne, 21) dąiWódca kozaokiego od­
dzialu, 26) faza ll'OZJWoj.u, 27) m ullldur, 28) l!' oślina ozdobna z ro­
dzitny liliowa•tych pochod•ząca z A!Jryk•i, 29 postawa, prezentacja, 
30) bicz z pleci0111ego rzemiooia, 31) g:ra w karty, 32) wymaga 
obliczeń, 33) miesZJkanie zajęrte llla pobyt czasOIWy. 

"PAST" 

Rooz.wi~zaniem ~yiŻÓ<wki świą.teaznej jest ba.sło, które po­
wsta.nie pol pra.widło.wym WYtPelnlieniu dia~ramu krz~żó·wk'i 
i wypisaniu liter omta~on'Ydh w lerwym dolnym l"logu. 

Czytelnicy, którzy prawidłowo odgadną hasło ora?Z odo;wwje­
dzi pr.zyślą do redakc ji w terminie 7 dini od ukazania się ga­
zety, wezmą udział w lóisowaniu trzech nagród: bo.nów oszczt:d­
nośoiowyCib 'N\:0 wartości 500 złotych każdy. 

Dz.ień v.nigil.ijny jest IW Po-ls­
ce wyjątlkQWy. Moilna by go 
na~wać ś,więjtem rodziny i do~ 
mu. Zaś na1)ważn!.ej.szym jego 
mornerlitem jest .UC2;ta wigitlij­
na. By zalSILąść do niej wra.z z 
blils1kl:mi, wraca •się z naJjdal­
sz.ych nieraz zarkąltlkaw świa.ta, 
zaś c i, k~órzy ,tego .z.r.obić nrie 
m:>gą, •ucz.el&tnic'Zl\1 •W niej my­
ślami. J e'St •to uroczy·sltosć S~po ­
ko jna , poldniiOsła, ~hna POM'a­
gi i zad,um~. 

Dlaczego talkJi właśnie cha~ 
ralkte•r ma .wLgili.a ? Odpo;wiediZi 
ITIPJlSirrnY SZiu.kać w ba.rd:z.o od-
leglej pr.z.e.szłości:, znacmie 
aaJW.nliejszej niż t!fadyćje 
Cihrflześoil}ańls.kie. •w JV w·ieku 
bO!Więm święta by<ły. jeslZJCz.e 
wi!:l'rem obr~dów ozysto an­
ty,cznyiCh. O.bchodzo.no ~· 
,,dz.Leń narodz.in n.ieZiwyciężo­
nego słońca" czy "św.iE:~ta wol­
nooŚCi i ,do•mobytu". 

Z,wyczaje przejęte za, świ.ata 
antycznag:> r-n;prze,Sit.r.z.enialy 
s.ię wś::-6d r.oLniczych :1u.dów 
eurąoe;sk~h, w tym taU<,że i 
u Slo.wP. an. W ci.ągu wieków 
uilegly wie.J.u przelksoz,ta.lice.niom, 
łąc.ząc się z m~ejsca.wyrni ob­
I'!Zę,dami. PiertWiaiS<bki anty~CZ~ne 
i pogańskie SIP'lotły się z 
clhl...,zeok!jań.skim~, ale nie <ZI!1 Lk­
nęly. Zdra.da.a je f.orma wielu 
drz.is.iejiSizychi obrzędów •i r;;wy­
cz.ajólw. Do najciekai\\lSZych 
naileż.ą !te zwiąlza!lle z elln iem 
w:~iD.i(jnyiiTl. 

Na.jle:_lSzym przykła.dem bę­
dzie wigilia góral:s.ka z przelo­
mu X•IX i XX wieku. U 
w.sz) tkich górali dzień wigi-

Hojny był na.)wamue;jmą .uro­
cz.:r1Stością w rOiku.. Za.n:an opi­
szemy jelgo r,:>meib~eg, trZJebanso:­
bi.e wy;obrazJić chaltę góra.lską 
za•sy,paną g,l~lbokim śniegiean, 
lei.ąc·ą międ.zy diwoma storka­
m L rpoiklry;tymi: lasem, w doli­
nie, !którą preepływa nwą.cy , 
górski ~tOik . 

' ro te 
trodycje 

Piei1WI9Że ,przygotO!wa.nia ro.z­
poC!Zy,n.al!1o ba.rrdoo wJCześnie, 
za<ra:z. po północy, g~dy zaczy. 
na~l się dzień wi!g'illliJjny. J edllla 
z •d!zie-wC!Zą t S!Zla do . rp:>it<Oik.u i 
WQdą z niego krOtPilla b-ydło w 
s.tajnli, a. na~Stę!I)nie- ca.lą .ro&i­
nę, lburdząc ją w ten sposób. 
W ile•rZ{)fn() oow:iem, że .wo.da w 
tym dinilu ma moc u.z.d<r a!W:ia­
jąc ą i uilbez.pieczają-cą o,d cho­
rób. Cały nadchO\dzący dzień 
w Z'JISCY bydi. .zajęci: gospodyn i 
goto.wała i s,pi'!Zątala1 młodzi 
chłąocy szJ.i do lasu ,po świą­
tecwe dr.ze'W1k•o •i !Pnzyos·trajali 
je. 

Po zaa>adoruięciJu .Z.Illfoiku i u­
ka.za!lliu si~ pLel'IW1Szej gwiazdy 
~PQdyrni . przygot01wywala 
s.tól, przy . ~tórym miaJ.a być 
SiPO<ŻY1Wana wieczerza. Kła.dz.!o­
no nań wa~r&'tiwę siana, zaś "-' 
rogu stobu. wnieszCIZarno jeden, 
ni.eikie!dy zaś i cZJtery chJ.eby 
własnego WYIPiekiu. W kącie 
izby stawiano snopek . OiW.Sa. 
Stół porzyikrywano białym lnia .. 
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W swoje-j "Encylk:lopedii 
sta<rOipolskiej" Zygmunt Glo­
ger pisze, że nasi krc>lowie 
na Nowy Rok dawałi wsrz.y­
stkim swoim dworzanom cen­
ne pr.ezenty, podaTki, a C·i 
winszowali im "nowego lata" ... 

Darwnymi -czasy Polacy w 
NOIWy Rok wirlali <>ię . słowa­
mi "Bóg cię stykaj" co zna­
czyło ,polece-nie opiece bos­
kiej. W .kościołach po okaza­
niu kapła111i ży-czyli Wlie.rnym 
i kolatoro·wi dobrego Nowe­
go Roku, a po nabożeństwie 
sami przyjmowali życz~nia 
na !Plebani·i. ~ęs.to kładano 
solbie po.witns:zowania •W spo­
sób żartobiLwy i dowcipny. 
Dllia twa i młodzież szkolna 
sikła{!ała życzenia rodzicmil 
i nauczycie-lom prozą lub 
w.ierSIZe-m. Wieczorem zaś 
zbierała się w gromadki, naj ­
częściej była to. mlodz·ież u­
boga, i 01b::hodziła wszyst•kie 
domy, winszując "nowego 
la·ta" i ś.piewając piosenki 
rozśmieszające i zaba•wiają­
ce gospodarzy. Tak zaczyna­
ły się nie<które z owych ko­
lęd: 

M ości oospodarzu, domowy 
szafarzu, 

Nie bądź tak osJ]aly karz 
nam dać gorzały 

Dobrej z aLembikci; i do 
niej pliernika ... 

Albo: 
Mości gospodyni, domowa 

mistrzyni, 
Okaż swoją laskę, każ dać 

masła faskę, 
Jeżeliś nie sknera, daj i 

kopę se ra . 
Zwyczaj ten przeszedł od 

uczniów m iejsk•ich do wiej­
skich, którzy chodząc po cha 
ta•ch i do dworu, skła dali ży­
czenia noworocZ\lle i zbielfali 
smacZil1e kąski ·na WJieczera:ę. 
Rolnikom t ak Ślpiewali: 

Zeby wam rodziło: 
żytko - jak korytko, 
pszenica - jak rękawica, 
bób - jak żłób, 
owies - jak skopiec, · 
len - jak pień. 
W ślady dzieci i młodzieży 

szli także dorośli mieszkańcy 
wsli. W pewnych regionach 
k!raju kolędnicy przebierali 
się za oudaczne Cyganki, w 
innych nazywano ich "draba ­
m_i''. Niegdys ow i no.woro­
czni przebierancy oprowadza­
li ze sobą młodego wi.Lka lub 
niedź.wiadlka albo ubierał~ 
się w skóry tych z.wierząt. 

W.iele ,z.wyc,zajów łączyło 
się w Polsce z obchodami 

nym obrtu.sem. W rOtdz.imach, w 
k!tórycho z.ajm<>Mrano. .się pas­
te<m~wem o.w•i.e!c, Wlklalda.no pod 
stół żela'Zin.e la.ńc.uchy i sieiki.e­
ry, na kttóryiOh t<rz.yma.no nog·i 
w czaJSie Wlirgi!lhjnej w1.ecz&,zy. 

Pned przy,st~i.eniem do IWI!.­
giah.)nego ,posiilkru. klękamiO na 
podłodze Oidmalwlia.ją:c .w~pólną 
modlirt!w~ . Na'Sit®nie za,sia,dan o 
d10 s.toiLu. GoopOtdarz lama~ o~ 
płat.elk, srnaro.wa.ł go miodem 
i kaiJdemu dawał po kawai!iktu. 

Wiecz.Nzę Wligli!li!jną SIPOtŻY­
walllo z jed1111ej, pL$m.ie z.dOibi!O- . 
net}, d:li!ŻE!\i1 lglill'lianeu m uski, 
kltórą z.azwyoZJaj .stawilano na· 
OIJ)hattku . . Jedlz.emle lbylło p01s!tne, · 
bez na.biabu. Sk:łalda~o s:~ z z u.. 
PY. z kal1Pi. go,towa.nyoh ora'Z 
Zlieanniaków z kapustą. Wie­
cze11Zę kończył ·lk·o.mpo.t śld'w­
kOIWy z kLU!Skami. P.a soprząt­
nlięcilu i. umycilu, · m ils WtSZ.Y'SCY 
zas:arda1i na qa.wie i ~iewali 
kolępy. 

Resz.tkam~ p01tra.w wig.:Uj ­
-ny~h ka·rmi.ono byidlo· i jpltac­
tw.::> , .trochę wytTioszono !Pf>Zed 
dOOl\ fby !poczęstować willki ·i 
inne drziJk,ife .z:wi.erz.ęta, kitór:e za 
to nie będą natwileldzać goopo­
dairstwa . Słomą zaś 'z o\Wia­
nego sno~a mvj.ja111o dmewka 
owoc-owe, fby depiej !I'Od•ziily. 

Cały'{}ZJień wiJgiiliJny. wszyscy 
sta-r a nnie u niika.1i.t WtS zelk ik: h 
s,porów u kłótni, aby ,przez cały 
następny rok panowała w ro­
d:umie ~oda i 5P?kój. 

(ma i ld) 

' n 
dnia poprzedzającego Nowy 
Rok Ostatni wieczór starego 
roku nie był spędzany samo­
tnie. Zbierały się wrtedy .ro­
dziny, sąsiedzli, przyjaciele, 
by wesoło wśród rozmaitych 
zabaw zakończyć s•tary rok. 
Dziewczęta wróżyły sobie da­
tę zamąrż:pójś:eia . Na!Wzajem 
płata;no sobie figle. Dawniej 
wieczór sylwestrowy nazywa­
no sZJczódrym, a winszowanie 
,po domach - ch'Odtzenie<m po 
szczodraka·ch. 

Nowy Rok po.wi•nien za­
stać bochen chleba na stole 
gospodarza, jako znak obfi­
tośoi , kltóry przez cały rok 
nie pOiwinien "schodzić" z 
jego stołu. Chleb wraz z so­
lą, przysłonięty bielonym rę­
CZJniikiem, miał służyć na po­
wi.tanie i za posiłek d:la gaś-
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cia lub ubo~iego. 
Przy noworocznych powi­

taniach posypywano się ow­
pem na zm.ak pożą'danej ob­
.fti.tości ziar·na wszelakiego. 
Plr!zyc.hod~y IZ. :po!WiilllS!ZOWa­
piem nosili owies w rę'kawi­
~Y i na każdy róg stołu sy­
pali jego szczypt~, aby wszy­
stkie rogi założone były chle­
pem. 

W wigil,ię Nowego Ro.ku 
podbiel!'ano sobie różne rze­
czy, by na,zajUJtm żądać za 
nie .wylk:uipu. Za wy•kupne 
młodzież urząldzała sobie no­
wora:cme biesiady. Można 
mniemać, iż w ten sposób 
przechowała się tra'<iycja o 
dobrej wróilbie na Nowy Rok, 
gdy je.go pr,ze<dświt zastaje 
dom napei!niony zdQibyczą: 

(ma) (Id) 

Nowy Rok w przysłowiach 
N01wy .R!ok nie ip;łltrz w >bok 

* * * 
Na.wy Rofi< pogodny, 7Jbioc lbędlzie do.ro.dny. 

* * * 
Na iNowy R01k 1pr.zylbywa dtn.i'<l na ba.rani •slkok. 

* * * 
JaJk•:m JPiel'\..,S!zy, drugi ómi, takie <Sienp.nia, września dni. 

* * * 
N a. N owy R ()jk, jeś.li jarsn.J .i w gumoach tte.ż będfz.i.e ciasn.a. 

* * * 
Stalfy w nogL, !Nowy ROik na progi. 

"Biały .~Pe.łzaż" - t>o t»e-rw­
sza fiN pnekła.dzie ks.i.ążka Da­
niela Boulang.el'a" f~cu!ikie­
go rPisana, pioety, autom kil­
kudziesięciu ~~riu!ny fil­
mowych, lau.ooa.ta am .. aczących 
nagród li~.aekich. 

W dwudiZieStu siedimiu krót.. 
kich IOOWJelaoh uikal7luje autor 
panoraunę pomtre>tqw lln.mi rz. 
miast ii ·rni:a.steozek kap­
cuSk·ieJ prowincJL-1ludzi po-zo­
mi.e u s talbl.llzo.waillyoh, 'IJWyaza­
jnycil i , JPOOządny.oh". Krótlkta 
dnamatyczma ~akcja u tjawl!l!ia 
pr€'dyspozycje obsesje 
bohaterów. 

Na paru s.t!"'l'l:adh ukarnują 
się nam Oll1Ji 'tacy, )alcy są 
l!llatPI'awóę, IZIWykle dalecy od 
szaZJerości i !11iaturalności, 

IZ!Wiykle !Illi!e tacy u-czdwil, rza 
jatkich uchode.ą. Autor obser­
wuje :itch w sytuacjach, gdy 
po latach l!litetlllagamm:ej e'!1JZY­
steocji dqpusZlCiz:aJją się zbro­
d11ii, ozmu sz:alon.ego ozy 
nliepratwiego. NJe chod!z:t ,tu 
}ed!nak o wailikę z Luldzką 
obłudą. K'l'e>śl~ "szybkie" 
poo-tre ty rz natury ri z życia, . 
Boulamger penetruje uw·i-
kłasn:ia JPSych1c7IDe azło-
wiekat, • :nile.}edtno.l.IOOcztność 

Uśmiechnij si~ ... 
N a S!tatku rozlega się o­

krzyk "człowiek za bunq!". 
Tonący pasażer zostaje u­

ratowany przez jednego z 
marynany. 

- Czy chciałby pan - py­
ta kaplitan statku - poznać 
czlowrieka, który pana ura­
tował? 

- Wolałbym się dowiedzieć 
- odrpowiada uratowany -
co to za kretyn zepchnął 
mnie do wody ... 

* * * 
- Czy znasz Basiu rady­

kaL-ny sposób na stracenie na 
wadze? - pyta koieżanka 
biurowa. 

- Tak, oczywiście. Należy 
kupić wagę za 1000 złotych 
i natychmiast sprzedać jq za 
600 zł... 

Wg Oskara Kolberga 

poota.w. POik.aiZIUje cden.ką 
gramncę d'Ziielącą to·, oo "sen­
oowlne i uc'ZICiwe'\ od tego, c.o 
.~Uitajone i megodnle". 
Drugą prezentowaną dziś 

książką jest "Mołloy", Samu­
ela Becketta. 

Samuel Becllmtt jest u oaB 
•Zll1aillJY jako klasyk anlty­
teatr.u. Jego prozę rzadko 
wyda w.amo w Po.looe, ll'lliemntilej 
książ.kar, którą wł~'i.e pre­
IZetnitujemy, odkiryła ~o 
Becketta sz.emZiej pubHC!ZlnOŚci. 

Ta1k jak un:ne głOŚII1!e dalicla, 
"Molloy" dał okaz.ję do flli,e­
zliczon.ych in'lterlpretacji·, krzy­
iJU(jących się, często .sprzeo:z.­
nyclt wyJ(iloibywa!jąJcych na 
!Pierwszy plam pme.rÓŻIIJe aspe­
kty. .W OJpiJnlilach f0!!1mulowa­
nych kró tik.o po Uik<liZialili.u się 
d·zi.ela · nal)częściej mówilł:o !Się 
o ,1unioestwieni.u słowa", .~­
ga!Cji li-teratury", podkreślając 
jednak rneuohwy1mą ~ 
tyckość tlej lmliążrki. Może m 
ma1o .zWiróe<mo uw.a~ ł!1lll pro­
lblem ogratniezeń tkwiących w 
l!lla!turze cz.łowieka. A ogra­
ruz€łnii.at te idą jakby pod prąd 
bradycyjn.ycll ilrutlenpre~joi 
Beckeitta: jego lbolhalter, do 
gr anic odczłowiec::z.ony, 
m ilmo IWISIZJel~h /W1Ysiłk6w 
nie jest w sbaini:e wydtOII:7.lellłić 
z srllebie ()lWiej "pa~s diviam"­
poryrw.u kluJ drugiemu człoWie­
kowi. 

Janina Madyńska 
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